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OD WYDAWNICTWA.
Z koli cen i ro k u  1921 k o ń c z y 's ię  ia k ż e  i ośm- 

nastg  ro k  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . R ok  ten  był 
d la  n a s  n a d  w y raz  c iężk i, c ięż szy  m o że  n a w e t 
i o d  c z a só w , gdy  w  n a sz e m  b e z p o ś re d m e m  s ą ­
s ie d z tw ie  s z a la ła  b u rz a  w o je n n a . F a ta ln e  s to ­
su n k i ek o n o m iczn e  i o b n iżen ie  w a rto śc i m ark i 
p o lsk ie j sp ro w a d z iły  s z a lo n ą  d ro ży zn ę , p rzede- 
w sz y s tk ie m  z a ś  a rty k u łó w , k tó re  n a b y w a ć  się  
m u si z a  g ra n ic ą , gdyż n a s z  p rz e m y sł ich  n ie  do ­
s ta rc z a . Do n ich  n a le ż ą  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  u ten- 
s ilia , p o trzeb n e  p rzy  w y d a w a n iu  p ism a  teg o  ro ­
d z a ju , ja k  N ow om  Ilłastrowano. P ap ie r, fa rb a  d ru ­
k a rs k a , c h e m ik a lia  i td. d ro ża ły  p ra w ie  z d n ia  
n a  dz ień , n a le ż a ło  s ię  u w a ż a ć  szc z ę ś liw y m , je śli 
u d a ło  s ię  je  n a b y ć  n a  w a g ę  z ło ta  u d o s taw có w , 
reg u lu jący ch  cen y  w e d le  sw e g o  w id z im isię . W y­
n a g ro d z e n ia  i p ła c e  p e rso n a lu  ro s ły  te ż  w  m ia ­
rę d ro ży zn y , co  ra z e m  z p o p rzed n iem  w z iąw szy , 
sp o w o d o w a ć  m u s ia ło  k ilk a k ro tn e  p o d w y ższen ie  
cen  za  n a sz e  p ism o . P o s tę p o w a liśm y  w  tym  k ie ­
ru n k u  b a rd z o  o g lęd n ie , d e c y d u ją c  s ię  n a  zw y żk ę  
p re n u m e ra ty  w  o s ta teczn e j chw ili, gdy  n ie  było  
ju ż  in n eg o  w y jśc ia , ja k o  p ism o  b ezp a rty jn e , nie 
p o s ia d a ją c e  ja k ic h k o lw ie k  su b w en cy i, p o n a d to  
p o z b a w ie n i p ra w ie  w  z u p e łn o śc i o g ło sz e ń , u w a ­
żan y ch  w  o b ecn y ch  c z a s a c h  p rzez  n a sz y c h  Kup-  
eó w  i P rz e m y s ło w c ó w  z a  „n iep o trzeb n y  w y d a ­
te k ”, zm u sz e n i b y liśm y  w z m a g a ją c e  się  c o raz  
b a rd z ie j w y d a tk i p o k ry w a ć  p o d n o sz e n ie m  cen  
a b o n a m e n tu , w  s to su n k u  do  in n y ch  w y d aw n ic tw  
b a rd z o  u m ia rk o w a n e m .

T ru d n o śc i m n o ży ły  s ię  z d n iem  k ażd y m , nie 
z a p o m in a liśm y  je d n a k  n ig d y  o tem , że  ce lem  n a ­
szy m , k tó rem u  w ie rn i je s te śm y  la t o śm n a śc ie  
i p o z o s ta n ie m y  tak im iż , d a łb y  B óg, ja k  n a jd łu że j, 
je s t s łu ż e n ie  o g ó ln em u  dobru  p rzez  d a w a n ie  
C zy te ln ikom  p o ży teczn e j i p rzy jem n e j lek tu ry , 
illu s tru jące j w  k ró tk o śc i n a ja k tu a ln ie js z e  w y ­
d a rz e n ia  b ie ż ą c e j ch w ili. Z ad an iu  tem u , ja k  n am  
s ię  w y d a je , o d p o w ie d z ie liśm y  g o d n ie , a je ś li tu 
i ó w d z ie  n a p o ty k a ło  s ię  n a  ja k o w e ś  u s te rk i, 
by ły  one  w y n ik iem  o b ecn y ch  n ien o rm a ln y ch  s to ­
su n k ó w , a  n ie  n a sz e j w iny .

O bok  m a te ry a łu  a k tu a ln e g o  by ł p rzed m io tem  
n a sz e j tro sk i i b ęd z ie  n im  i n a d a l o d p o w ie d n i d o ­
b ó r  u tw o ró w  lite ra tu ry  p ięk n e j, z a te m  p o w ieśc i, 
la k  o ry g in a ln y ch , ja k  tłó m aczo n y ch . Z p o śró d  
n a sz y c h  s ta ra m y  się  p rz e d e w sz y s tk ie m  p o p ie ra ć  
ta le n ty  m ło d e , ro k u ją c e  n a  p rz y sz ło ść  p ię k n e  
n a d z ie je , co  n iew ą tp liw ie  p o c zy tan em  n am  być 
p o w in n o  ró w n ież  z a  z a s łu g ę . U ła tw ia jąc  im  w e j­
ś c ie  w  św ia t, d a jem y  o g ó ło w i C zy ta jący ch  s p o ­
s o b n o ś ć  z a p o z n a n ia  s ię  z n im i, a  n ie n a leży  z a ­
p o m in ać , że  i n a jja śn ie js z e  g w iazd y  s ła b y m  p o ­
c z ą tk o w o  ty lko  ża rzy ły  s ię  p ło m y k iem .

W  ciężk ie j n a sz e j p ra c y  w y d a w n ic z e j, w  ta ­
k ich  w a ru n k a c h , ja k  o b ecn e , o tu ch y  i z ac h ę ty  
d o d a w a ło  n a m  z a w sz e  u z n a n ie  ze  s tro n y  n a sz y c h  
P . T . C zy te ln ików , z ja k ie m  sp o ty k a liśm y  s ię  n a  
k a ż d y m  k ro k u , a  n a  k tó re , p rz y z n a ć  s ię  m u sim y  
sz c z e rze , u czc iw ie  i rz e te ln ie  s ta ra liś m y  się  z a ­
s łu ży ć .

O to n a s z e  s p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i z a  
ro k  o śm n a s ty  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a , a  z a ra z e m  
p ro g ra m  n a  n a s tę p n e  la ta .

W ydaw nic tw o  „N o w o śc i Iliu s? tro w an y ch “ .

Nasza premia.
P , T . n o w i A b onenci n a sz e g o  p ism a , o  ile 

z a p re n u m e ru ją  je  w  C en tralnej A dm inistracyi „No­
w ości (Ilustrow anych*, Kraków XV., ul. Kazim ierza 
W ielkiego L, 95., o trz y m a ją  b e z p ł a t n i e ,  ja k o  
p re m ię :

1. k w a rta ln i, ozdobnie oprawny Kalendarzyk 
kieszonkowy n a  ro k  1922,

Z  p ó łro c z n i i c a ło ro c z n i n a d lo  i Kalendarz 
tygodniowy biurkowy n a  ro k  1922.

P re n u m e ra ta  „Jiowośct Illnstrowangch'1 w y n o s i : 
K w a r t a l n i e  . . 9 8 8  Mk,
P ó ł r o c z n i e  . . 1 9 /6  „
R o c z n i e  . . . . 3952 „

N a p o le c o n ą  p rz e sy łk ę  k a le n d a rz y  n a le ż y  do« 
łą c z y ć  2 5  M kp.
m u u m m m m t m mm m t ummim i m m m m m m n m

W przeddzień Nowego Roku 1922.
(Do illustracy i tytułowej).

K alendarz zrządził, że osta tn i tegoroczny 53. 
nom er fro m śc i lllnatrowangch je s t w łaściw ie nowo- 
tocznym , opuszcza bowiem prasę d rukarską z datą 
31. grudnia, a w  rękach części Czytelników  znaj-

się na to , że zaofaoia, jakie w  nim pokładali, nie 
zawiódł.

W  roku 1922. czeka nas niejedna jeszcze t r u ­
dność do zwalczenia, to  bowiem, co było złe z g ran tu , 
tak  łatw o napraw ić się nie da, zgodna w spółpraca 
w szystkich pozwoli przecież w yjść zwycięzko z fa ­
talnej 8y tu icy i, w  k tó rą  wpędziła nas nieopatrzna 
gospodarka bez oglądania się na jn tro .

U stą p ien ie  len e ^ a ta  N le ssa la  Dotyczą* owy kierownik
francuskiej Misyi Wojskowej w Polsce jen. Niessel.

dzie się w sam Nowy Bok, gdy natom iast na wła 
ściw y noworoczny trzeba czekać jeszcze cały tydzień.

Z  tego powodu postanow iliśm y już w  tym  nu- 
worze złożyć naszym  P . T. Czytelnikom życzenia, 
aby rok następny, iv>22., był napraw dę lepszy od 
poprzednika, k tó ry  niejednemu dał się porządnie we 
znaki. W  3&2tępnym num erze, k tó ry  rozpocznie 
rok now y, dziew iętnasty  naszego w ydaw nictw a, po­
w tórzym y raz jeszcze te  
życzenia, aby nowi P re ­
num eratorzy nie mieli uza­
sadnionej do nas preten- 
syi, że o nich zapomniano.

Bok 1922. rozpocznie­
my pod lepszą w różbą, niż 
kończący się obecnie, a o- 
tuchy dodaje nam nadzieja 
poprawienia się przede­
w szystkiem  naszych s to ­
sunków  ekonomicznych,
0 ile oczywiście przepro­
wadzone zostaną konsen- 
kw entnie w szystk ie środki 
zaradcze, mające na celu 
w intem  Reipubhcaę. W  p ie r­
w szym  zatem  rzędzie u re ­
gulowane m uszą być nasze 
finanse, a do tego  p rzy ­
czynić się ma reform a skar­
bowa, pro jek t m inistra Mi­
chalskiego. W  dalszym cią­
g u  należałoby sobie życzyć, 
aby raz nareszcie ucichły 
u  nas w aśni party jne  i u- 
stało  wzajemno kopanie 
dołków pod sobą, te  dwie 
bowiem spraw y najbardziej 
obniżają nasze znaczenie
1 pow agę u  sąsiadów. Obe­
cny Sejm  Ustawodawczy 
ma przed sobą jeszcze kilka 
miesięcy życia, zatem  dość 
czasu do rozwinięcia bło­
giej w  sku tk i działalności, 
by napraw ić złe, jakie do­
tąd  w yrządził i nie pozo­
staw ić po sobie sm utnego 
wspom nienia, że członkami 
jego kierow ała p ryw ata , że 
hasłem  ich było p a r tia * ,  
a nie ^Patria*. W ów czas 
niejeden z nich będzie mógł 
stanąć  śmiało podczas no­
w ych w yborów , propono­
wanych na  la to , p rzed  sw y­
mi mocodawcami i powołać

Ustąpienie jenerała ftfiesseia.
U stąpienie jenerała N iessela sta io  się faktem  

dokonanym. D otychczasow y kierow nik francuskiej 
Misyi wojskowej w  Polsce, opuścił zajm owane do­
tąd  stanow isko, ua k tórem  ty le  z iu lug  położył około 
rozw oju arm ii polskiej. Co było przyczyną ustąp ie­
nia teg o  w ybitnego s tra teg ika  i znawcy stosunków , 
zwłaszcza wschodnio-europejskich, w to  nie wcho­
dzimy, konstatujem y jedynie sam fak t, w yrażając 
rów nocześnie żal szczery, iż pozbawieni zostajem y 
w ydatnej w spółpracy tego  rodzaju przyjaciela na­
szego narodu, jakim był jenerał Niessel.

Pogłoski o jego ustąpieniu i pow rocie do F ra n ­
cy! pojaw iały się od dłuższego czasu, nie w ierzono 
im jednak, sądząc, że F ran cy a  dołoży w szelkich s ta ­
rań , aby jenerała N iessela zatrzym ać nadal na poste ­
runku, k tórego  zadaniu  najzupełniej sp rosta ł, a k tó ry  
nie ty lko  dla Polski, lecz także dla F rancyi ma 
pierw szorzędne znaczenie.

Z nstę tu jącym  jenerałem , k tó ry  po trafił sobie 
zdobyć niekłamaną sym paiyę w  najszerszych kołach 
naszego społeczeństw a, w ystępując zaw sze i w szę­
dzie jako o tw arty  i sm iaty obrońca naszych siu 
sznych in teresów , pożegnała się W arszaw a uroczyś­
cie. Z a zasługi, około rozw oju polskiej arm ii poło­
żone otrzym ał jenerał N iessel krzyż ordern T ahiti 
M ilitari daleko przecież w yższem  i trw alszem  o i zna­
czeniem wdzięczność i uznanie narodu  polskiego 
i serdeczne w yrazy  żalu za odjeżdżającym, k tó re  
tow arzyszyć m u będą w  drodze do ojczyzny.

N astępcą jenerała N iessela zamianowano jenerała 
D n ponfa  dotychczasowego przewodniczącego m ię­
dzysojuszniczej Komisy i dla w ytyczeni* granic na 
Qórnym  Śląsku. W  ubiegłym  tygodnia  odbyło się 
w  S zkoIo Sztabu jen. pożegnanie jen. N iessela  i ró ­
wnoczesne przedstaw ienie jen. D ap o n fa , k tó ry  obej­
muje stanow isko Szefa W ojskow ej M isyi franens-

Dofcnmat historyczny: O statnia k a r ta  Z podpisami układu anglelsko-irladzkiegn 
zaw artego w Londynie w dnin 6 grudnia b t.


